
Nr. SO. BĘDZIN, niedaleka 2 sierpnia 1986 roku. Nok II.

ZVd WfflJBI FIC.
P P Z E N  T R Ó J C V B Ę E z r N  i  ę ;:

Porządek nabożeństw:
Dzisiaj Msze św. będą o godz: 

7.15, 9.30, 11, nieszpory o 4 pp.
Dzisiaj będzie prymarja z Wyst. 

Najśw, Sakr. z powodu Uroczystości 
Najśw. Marji Panny Anielskiej, — 
na zasadzie przywileju. Na sumie 
również Wystawienie dla adoracji 
miesięcznej, poczem procesja.

W tym tygodniu przypadają: 
w czwartek od godz. 7 — 8 wiecz. 
Godzina Święta adoracyjna; w pią­
tek i sobotę uroczyste wotywy mie­
sięczne do Najśw. Serca P. Jezusa 
i Matki Boskiej.

Zabawa 28 p. a. 1. odbędzie się 
dzisiaj po południa w parku na Gó­
rze Zamkowej. Czysty zysk prze­
znaczony na oświatę żołnierzy na­
szego pułku. Sympatyczną zabawą 
i jej szlachetny cel należy poprzeć.

K westa dla biednych — dzi­
siaj Panie Wincentki kwestują dla 
biednych na cmentarzu kościelnym, 
przy kaplicy na Koszelewie.

Sprawozdanie z  zabawy na 
K oszelew ie dnia 19 lipca na rzecz 
potrzeb tamtejszej kaplicy. Zabawę 
urządziły Kat. Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej i Żeńskiej wraz z 
Kołem Przyjaciół Młodzieży.

Zabawa ta na placu odkrywki 
koszelewskiej we wszystkich szcze­
gółach, imprezach i atrakcjach któ­
rych było dużo, pomyślana dobrze 
i udała się zupełnie dobrze, a wy­
padłaby imponująco gdyby nie bu­
rza z deszczem o godz. 8 wlecz., co 
jednocześnie było hasłem do zakoń­
czenia zabawy Jednak rezultaty 
są pokaźne. Wpływy ze wszystkich 
imprez razem wyniosły 1123 zł., a 
wydatki 369.21. Czysty zysk 753.79.

Młodzieży, Kołu Przyjaciół, Ko­
mitetowi oraz Osobom kooptowa- 
nym niniejszem składam serdeazne 
Bóg zapłać za trudy

Ks. Wł. Pająk 
kapelan koszelewski.

Ruch w Parafji.
Zapowiedzi przedślubne.

Porucznik Jerzy Zieliński z He­
leną Bykowską absolw. Uniw. Jagiell. 
Michał Kotarski z Genowefą Kaie- 
tówną, Stefan Zasadzeń z Włady­
sławą Borzęcką, Stanisław Musialik 
z Władysławą Krzywda, Wincenty 
Chabrzyk z Sabiną Kusakówną.

Związek małżeński zawarli:
Józef Kapcia z Józefą Siewnia- 

kówną. Józef Kijowski z Anną Bed­
narczyk

Przez chrzest stali się dziećmi bolemi:
Józef-Franciszek Bober, Włady- 

sław-Stanisław Cebula, Henryka-An- 
na Szymańska, Mirosław-Stanisław 
Dzierżyć.

Odeszli do wieczności:

Śp. Tomasz Gieras 1. 44, Miko­
łaj Włoszczyk 1. 83, Stanisław - Ma­
kowski 1. 23, Zofja Piwkowska 1.15, 
Włodzimierz Sierpniewski i. 2, Lud­
wik Grudziński 1. 72.

Wieczne odpoczywanie.

Rocznice zgonow w sierpniu
Śp. Eleonora Leśniak, Stanisław 

Podsiadło, Karol Teper, Teofil Osta­
szewski, Piotr Mazur, Adam Opoka, 
Andrzej Paderski, Antonina Żeniła, 
Stanisława Knychała, Józefa Gałecka, 
Anna Krzystanek, Anna Kwaśna, 
Franciszka Puchała, Czesław Ciepa- 
ła, Andrzej Calik, Stanisław Mańka, 
Emilja Łytka.

Królowa Anielska.
Dzisiaj jest uroczystość Najśw. 

Marji Pany Królowej Aniołów. Dziw­
ne, a zarazem przecudowne wezwa­
nie i tytuł Matki Boskiej. Tak miła 
uroczystość dla wszystkich czcicie­
li Jej imienia, a to zawołanie, jedno 
z najpiękniejszych w litanji lore­
tańskiej tak dużo mówi, tak głębo­
ko pouczał Cały rodzaj ludzki, każ­
dy człowiek, złożony z ciała i du­
szy, przechodzi walkę cielesności 
z duchowością, materji z duchem; 
z walki tej, walki życia i cierpienia, 
z padołu płaczu, grzechu ale i mo­
dlitwy, za łaską Bożą wyrastu raz 
po raz świętość, która wprawdzie 
napełnia świat niebiański, ale zaw­
sze ma znamię, że z ziemi pocho­
dzi. Jedna tylko z całej ludzkości 
Najśw. Marja swą świętość nie z 
walki i pokuty życia, lecz z przy­
wileju niepokalaności posiada. Dla­
tego nazwaną jest na podziw świa­
ta i jego zaszczyt — Królową świa­
ta, Królową dusz ludzkich i ludz­
kiej w niebie świętości — Królowa 
Wszystkich Świętych. „Jako lilja 
między cierniami, Marja między cór­
kami Adamcwemi“ . I w tem niema

nic dziwnego, że najświętrza z lu­
dzi świętych, jest przodownicą i 
ozdobą świętości wśród świętych, 
tak jak lilja ozdobą cierniów, ro­
snących obok na tej samej glebie.

Ale dziwmejszem jest to, że ta 
sama lilja ziemska z pośród cierni 
wyjęta — czystością aniołom przo­
duje. Aniołowie bowiem, to auchy, 
bezcielesne, bezgrzeszne, me wie­
dzą co ziemja, co padół płaczu, co 
pokuła, co upadki i wzloty duszy; 
są to według nauki Kościoła, du­
chy — istoty wyższego rzędu nie 
podległe zmysłom, niepokalane grze­
chem. A Najśw. Marja Panna także 
niepokalana, także bez grzechu, 
także czysta jako cud łaski wyjątko­
wej i przez tą łaskę wolą Bożą Jej 
daną niętylko aniołom dorównuje, 
lecz ich przewyższa: oni zawsze 
przebywają w chwale nieśmiertel­
nej gdzie nigdy grzechu nie było, 
Ona zaś przez grzeszną ziemię prze­
szła nie zbrudziwszy się grzechem 
ziemi. Z ziemi wyszła najcudniej­
szym aniołem, jako Królowa Aniel­
ska aniołom niebiańskim przewo­
dzi.
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Królowej Anielskiej serca nasze 
z ziemi, jak czyste złcto podarku, 
do niebios zanośmy; niech święci 
aniołowie nasi stróżowie i przyja­
ciele wieńce z modłów naszvch u­

plotą i przez ręcę Najświęlrzej Pa­
nienki Chrystusowi Eiólov i wiecz­
nemu na chwałę Jego Majestatu 
złożą.

P rob oszcz .

wtedy, gdy należy iść do kościoła. 
Bóg jest wszędzie — dlatego widzi, 
że się Nim zasłaniasz nie modląc 
się nigdzie. To zakrawa na żarty, 
— pamiętaj o tern.

K s. T. P.

Słuchanie Mszy św. przez radjo. Wielka gorliwość.
Przykazanie kościelne nakazuje 

w dni świąteczne wysłuchać Mszy 
św. z nauką czyli kazaniem. Obo­
wiązek ten należy do istotnych pra­
ktyk religijnych, a uchybienie nim 
bez poważnej i słusznej przyczyny 
jest grzechem ciężkim. Dlatego wszy- 
katolicy powinni bywać w kościele w 
dnie świąteczne. Nietylko bywać, lecz 
powinni się w kościele modlić jak- 
najżarliwiej, uważnie śledząc za bie­
giem Mszy św , aby duchowo i umy­
słowo być złączonymi z niekrwawą 
Ofiarą. Kościół wymaga obecności 
rzeczywistej wewnątrz świątyni jak 
można najbliżej ołtarza, na którym 
Msza św. się odprawia, lub jeśli 
jest ciasno — przynajmniej moral­
nej onecności nieco dalej, w kapli­
cy, w kruchcie, na cmentarzu. Przy- 
tem słuchając Mszy św. już jeśli 
zdała pozostać musi, powinien wi­
dzieć ołtarz lub kapłana odprawia­
jącego, przynajmniej słyszeć słowa, 
pieśni, dzwomd i t p. Jeżeli tak 
daleko stoi, że ani nie widzi nic 
nie słyszy co się przy ołtarzu dzie­
je, — nie jest obecny na Mszy św. 
ani rzeczywiście ani moralnie i wte­
dy obowiązku tego nie wypełnił.

Od obowiązku pójścia do kościo­
ła są zwolnieni: ludzie chorzy, pie­
lęgnujący obłożnie chorych, matki 
od maleńkich dzieci, ci wszyscy 
których praca zawodowa, służba, 
urząd i t. p. wymaga bezwzględ­
nej obecności; wypadki nagłe (po­
żar, powódź i t. p., podróż, znacz­
na odległość oraz brak dostatecz­
nego skromnego odzienia lub obu­
wia również usprawiedliwiają.

Ci wszyscy jednak obowiązani 
są w domu pomodlić się dłużej w 
tym czasie, kiedy w kościele odpra­
wia się główne nabożeństwo.

W tym wypadku pomocne jest 
w domu radjo, nadające nabożeńs­
two z kazaniem, jest ono prawdzi- 
wem dobrodziejstwem dla chorych 
i innych. Należy wtedy znaleźć się 
przed krzyżem domowym, obrazem, 
figurą świętą, zapalić świece, uklę­
knąć — wziąść różaniec lub książ­
kę do nabożeństwa i modląc się 
przenosić się myślą do kościoła, ro­
botę i zabawę wszelką odłożyć na 
bok. Radjo winno dopomóc do sku­
pienia uwagi, lecz radjo saino nie

jest ani istotą ofiary, ani ołtarzem, 
ani samą Mszą św. Nie może ono 
też być wymówką lub usprawiedli­
wieniem dla leniuchów i lekkodu- 
chow, którzy mówią: nie byłem w 
kościele ale słuchałem przez radjo. 
W tym wypadku nie ma znaczenia 
radjo. Obowiązek nie jest spełnio­
ny, — grzech jest oczywisty.

Niestety, wielu ludziom radjo 
skądinąd dobre i pożyteczne, służy 
za okazję do grzechu. Nie zastępuje 
też modlitwy mszalnej samo słucha­
nie przez radjo utworów muzycz­
nych i chórowych ula wysokiego 
choćby ich artyzmu. .W tym wy­
padku chodzi o modlitwę a me o 
koncert choćby najwspa nalszy.

Wszak w kościele muzyka i śpie­
wy mają tylko pobudzać do lepszej 
modlitwy. Nie spełnili chyba z pe­
wnością obowiązku świątecznego 
czterej panowie, o których słysza­
łem, że słuchali w domu uroczys­
tego nabożeństwa przez radjo z K a ­
tedry poznańskiej... grając zama­
szyście w karty i paląc papierosy. 
Czy to nie błazeństwo? Albo pew­
na para narzeczonych wraz z mło­
dszym towarzystwem zajęci flirtem 
i zabawą... słuchali Mszy św. przez 
radjo. Czy to nie igraszki ze świę­
tością? Albo owa pani gospodyni 
zajęta w kuchni obiadem i komi­
nem wtedy... gdy przez radjo sły­
chać przez radjo dzwonki na pod­
niesienie. Czy to nie kpiny? W ta­
kich wypadkach lepiej by było, 
gdyby w cale w mieszkaniu nie by­
ło radja. Byłoby mniejszo lekcewa­
żenie świętości.

To też Święta Kongregacja 
Obrzędów w Rzymie wyjaśniła, iż 
nie spełnia ten obowiązku świą­
tecznego kto mogąc być w koście­
le, słucha sobie tylko w domu na­
bożeństwa przez radjo tak, jakby 
słuchał każdej innej muzyki Nie 
nadużywajmy więc radja, nie róbmy 
z niego parawanu dla naszej opie­
szałości. Nie oszukujmy siebie, gdyż 
Panu Bogu i tak oszukać się nie da.

Świątynia jest mieszkaniem Bo­
ga Utajonego. Odwiedzaj Go często 
w świątyni, a przynajmniej wtedy, 
gdy tego wymaga obowiązek kato­
lika. Nie mów, że Bóg jest wszę­
dzie i modlić się wszędzie można

Ksiądz Chiolino opowiada, że 
okręg jego misyjny zajmował 100 
kilometrów kv'adratowych W każ­
dą niedzielę wierni wczesnym ran­
kiem przychodzili pod kościół, trzy­
mając pakunk. pod pachą z poży­
wieniem, wyruszali bowiem z do­
mów w sobotę po południu. Ilekroć 
zwracał się ksiądz do przybyłych 
ze współczuciem, że są zmęczeni, 
odDowiadali:

— Ależ, księże, przecież musi­
my wspólnie choć co pewien czas 
oddać Bogu hołd. Nie mamy u nas 
księdza, jakżesz wiec ten obowią­
zek oddania Bogu czci publicznej 
spełnimy? Niech ksiądz będzie spo­
kojny o nas, jesteśmy szczęśliwi, 
że możemy wspólnie tutaj oddać 
cześć Bogu i diatego też nie czu­
jemy wcale zmęczenia.

Po Mszy św., ludzie ci wracali 
do dalekich swoich domow, by na­
zajutrz znów pójść do pracy.

Czyż ci świeżo nawróceni poga­
nie nie zawstydzają nas, którzy ma­
my tak bliso kościół?

Na koionjach letnich.
Rzecz dzieje się we Francji. 10- 

letni synek biednych rodziców za­
liczony do szczęśliwców, którzy 
mieli lato spędzić w pięknej okolicy 
nad brzegiem jeziora. Mijały dm, 
przyszła niedziela, a w życiu ko- 
ionji nic się nie zmieniło Nie było 
nawet mowy o Mszy świętej.

— Proszę panu, rzekł chłopiec 
do kierownika, ja nie byłem dziś 
na Mszy świętej.

— T uta j  n i em a  mi e j sc a  na  ż a d n e  n a b o ­
ż e ń s t w a ,  o d r z e k ł  k i e r ow n ik .

C h ł o p i e c  D osm ulniał,  w a k a c j e  s t r a c i ł y  
d l a ń  ze  s w e g o  u r o ku .  Mi a ł  j e d n a k  o d r o b i n ę  
nadz i e j i .  N a s t ę p n e j  j e d n a k  n i e d z i e l i  n i* t  n i e  
p o s z e d ł  na Ms zę  ś w i ę t ą .  Na  p o n o w n e  z a p y ­
l a n i e  u s t y s z a ł  o d o o w i e d i  b y  s o b i e  p o b o ż n o ­
śc i ą  p ł o w y  n i e  z ap r zą t a ł .

N a s t ę p n e g o  d n i a  n i e  b y ł o  j uż  n a s z e g o  
c h ł o p c a  w ob oz i e ,  O p u ś c i ł  c u d n e  j ez i o r o ,  z ł o ­
t y  D ia s e k ,  l as ,  k o l e g ó w ,  z a b a w y  i woóc i ł  d o  
s u t e r y n y  w m ie ś c i e ,  g d z i e  m u  n i k t  n i e  p r z e ­
s z k a d z a ł  i ść w n i e d z i e l ę  n a  M s z ę  ś w ię t ą .

A  w y  r odz i ce ,  c z y  m a c i e  t a k i ch  s y n ó w ?

III limit i — l l i W I W —  
W d obrym  g a tu n k u  ow oce I w arzyw a 

w p ro s t z o g ro d u
m o ż n a  n a b y w a ć  p o  ni ski e j  c e n i e

u W ojc iech a  P a w ło w sk ie g o  
u l. K ościuszki 1 m . 10.
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